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Od redaktora

Chcąc uczcić 50. rocznicę Powstania Warszawskiego, odda­
jem y do rąk Państwa niezwykły pamiętnik z Tamtych Dni. 
Niezwykły, bo w dużej części pisany na gorąco, jeszcze w cza­
sie działań wojennych, i przez pół wieku nigdy w całości nie 
opublikowany.

Poszczególne jego części są ułożone w takiej kolejności, 
w jakiej powstały, a nie według chronologii wydarzeń. Za ta­
kim porządkiem wspomnień przemawia wiele; przede wszyst­
kim fakt, że pisały je  —  dziewczyna a potem kobieta mające za 
sobą inny bagaż doświadczeń, inną perspektywę oceny faktów, 
dojrzałość.

Pierwszą część pamiętnika na przełomie lat 1944-1945 spi­
sała 21-letnia sanitariuszka, „najzwyklejsza dziewczyna” —  
jak dziś mówi o sobie, której przyszło stanąć wobec nieco­
dziennych zdarzeń, wyborów, która próbowała zrozumieć swo­
je miejsce w biegu historii. W  młodzieńczej pamięci zachowała 
szczególnie pierwsze dni Sierpnia. W  kilku zeszytach w krat­
kę, piórem, ołówkiem zapisała powstańcza „Hala”, co przeżyła 
1 i 2 oraz na przełomie 18 i 19 sierpnia 1944 roku.

W  części drugiej pisanej w marcu 1979 r. okruchy wspo­
mnień przywołuje już dojrzała kobieta, oddalona 35 lat od 
dni zrywu i klęski. Powraca ona do wydarzeń toczących się 
od 3 sierpnia do 2 września 1944 roku. Opisywane fragmenty 
tytułuje „Kadrami”, a każdą datę (tytuł „Kadru”) obwaro- 
wuje w rękopisie słówkiem około, żeby przypadkiem nie prze­
inaczyć historii. Ta część ma inną stylistykę, inną poetykę 
pisania. Z tego okresu pochodzi również „Wprowadzenie”, 
które jednak ze względów kompozycyjnych znalazło się na 
początku wspomnień.
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w którym  wówczas pracowałem jako dziennikarz, zainicjował 
wśród telewidzów plebiscyt na tem at lokalizacji pomnika. W y­
brano miejsce na Placu Krasińskich.

Przypadło mi w udziale przygotowanie feletionu filmowego 
o Powstaniu. Sięgnąłem do powstańczych wspomnień pani 
Haliny. Felieton ukazujący zdjęcia z pow stania zaczynał się 
w kom entarzu od słów: „Ilekroć rozum przeklnie powstanie, 
tylekroć serce ujrzy je w glorii”.

Na podstawie pam iętnika pani Haliny przygotowałem au­
dycję słowno-muzyczną o Powstaniu, k tóra była em itowana 
na Placu Krasińskich w dniu położenia kamienia węgielnego 
pod Pom nik Pow stania Warszawskiego.

W listopadzie 1981 roku otrzym uję od pani NataHi^T^- 
szkiewicz list następującej treści:

„(...) W  programie Pana były prześlicznie czytane przez 
Panią Annę Romantowską fragmenty pamiętnika Pani Haliny 
Brzozowskiej, którą znam ponad 30 lat. Znałam też jej wspa­
niałą Matkę, Panią Mari  ̂ Brzozowską.  Pani Brzozowska, 
jak opowiadali mi jej  współlokatorka, Pani Marta Polońska, 
także uczestniczka powstania, jak rówmeTlucl^ziT ^ k to ry r^ ^  
datnie pomagała, dokonywała wręcz nadłudzkich wysiłków w 
czasie Powstania. Bezpośrednio po odejściu Jej dzieci do akcji 
Pani Brzozowska sama zaciągnęła się do pracy w Wciskowej 
Służbie Społecznej. Mieszkanie swoje udostępniła uchodźcom.
W  czasie okupacji Pani Brzozowska w sklepie przy ulicy Złotej 
założyła skrzynkę kontaktową. Z  polecenia WSS wydobywała 
łudzi spod gruzów, a szczególnie zbierała żywność dla niemow­
ląt, które umierały w Warszawie nagminnie. Chodziła po do­
mach, prosząc o cokolwiek z żywności dla dzieci. Zdobywanie 
żywności w głodującej i wyczerpanej Warszawie było wprost 
utopią. Mimo posiadania legitymacji i odznaki powstańczej 
narażona była czasami na okropne przykrości, impertynencje,
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98 Posłowie

a nawet, obelgi. To wszystko jednak nie zrażało Jej, mimo iż 
sama była osobą o niebywałej wręcz subtelności. W  to wszy­
stko wierzę bezapelacyjnie, chociaż tego nie widziałam, ale po­
znawszy Panią Brzozowską doznałam sama od Niej w chwi­
lach bardzo ciężkich ogromnej pomocy nie tylko materialnej, 
ale także wsparcia moralnego. Była osobą o ogromnej wie­
dzy, nadzwyczajnej kułturze, szlachetności, a nade wszystko 
dobroci. Przy tym wszystkim była tak niesłychanie skromna. 
Nie mówiła w ogóle o osobie, ani o swoich zasługach. Jed­
nym słowem była z tych, o których się mówi „Przepraszam, 
że ży ję”. Wydaje się to dziwne, bo mogła być dumna z siebie, 
miała wszelkie prawa do tego. Choć studiowała w Szwajca­
rii, nigdy o tym nie mówiła, ani tego nie podkreślała, a takich 
faktów przeważnie ludzie nie pomijają milczeniem.

Teraz, kiedy napisałam mniej więcej wszystko o tak wspa­
niałej osobie, wyjaśnię Panu Redaktorowi, o jakiego rodzaju 
prośbę chodzi. Otóż jak tyłko usłyszałam przez radio o budo­
wie Pomnika Powstańców Warszawy, pierwszym moim odru­
chem była radość, a następnie chęć doniesienia Komitetowi  
Budowy Pomnika o Pani Brzozowskiej (■■■)■ Uważam, że Pani  
Brzozowska była powstańcem w całym znaczeniu tego słowa, 
podwójnym bohaterem, bo i sama działała z wielkim odda­
niem, i pozwoliła swoim dzieciom zaciągnąć się w szeregi po­
wstańców. (...) Proszę więc bardzo, aby Pan łaskawie, o iłe to 
możliwe, sprawił, żeby nazwisko Pani Brzozowskiej, tak wspa­
niałej Półki i patriotki, było umieszczone na pomniku.. / '

^Ico lefT a^  otrzym uję list od pani Haliny.
„Od lat doskwiera mi niedopełnienie obowiązku. SI  łat 

temu wypływały do obozu w Pruszkowie wielkie rzeki ludzi — 
rzeki-dzielnice i nazywały się jak one — Wola, Czerniaków, 
Mokotów. Ja przypłynęłam mniejszą rzeczką, która nazywała 
się Sadyba. Kiedy po skatowaniu Sadyba przestała żyć, różne
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Maryjo, Królowo Polski, (...) 
proszę Cię dla wszystkich 
moich rodaków o „zwycięską 
nadzieję". (...) Nadzieję, która 
jest m ocą człowieka, która go 
czyni mocnym również wśród 
cierpień i doświadczeń.
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